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Bitwa pod Kaniowen. 


„wów. (Telefonem), „Kuryer Lwowski“ 
ymuje o starciu wojsk II polskiego kor- 
u następujące szczegóły: 

walce ze strony polskiej brało udział 
jð szabel i bagnetów, 7 lekkich baterył, 
aterye ciężkie i 70 karabinów maszyno- 
ich. 

p e strony przeciwnej uczestniczyło 12 ba- 
lomów po 700 ludzi tj. 8.400, rezerwy, 
baterye lekkie, 1 baterya ciężką i 70 ka- 
inów maszynowych. (Tu następuje duża 
enzuralna). , 

o starciu w Mironówce 11 bm. mię- 
28 brygadą obrony krajowej a II-gim 
usem polskim nastąpiło podpisanie u- 
jadu następującego: 

|. Ponieważ Il-gi korpus polski zaatako- 
ny przez wojska niemieckie stawia opór 
bronią w ręku, na wezwanie okazuje go- 


ość złożenia broni, aby uniknąć dalsze- j 


rozlewu krwi. ) 

2. Wojska Il-go korpusu polskiego, ll- 
ące; 6000 żołnierzy, składają broń. Nastę- 
e siedem punktów dotyczących porządku 
pdawania broni. Oficerowie zatrzymują 


Układ powyższy podpisali: generał major 


dereld, pułkownik Pogorzełski, kapitan 
niewski i kapitan Tarnowski. 
m Protest polski. ° 


4 wgw. (Telefonem) „Kuryer Lwowski“ 
əşi: Poiski komitet wykonawczy na Ru- 
wydał dn. 15 bm. odezwę, w której po- 
pedziano: Z powodu walki wojsk polskich 
iKaniowem wywołany (tu luką $ 
talna) polski komitet wyKonawczy u- 


twa: 
1. założyć uroczysty 
btw napadowi 

kie. 

czcić pamięć poległych pod Kanio- 
uroczyBtem nabożeństwem 
Mem z udziałem wszystkich polskich 
pg: nizacyi. 


L przebiegu walk. 


[0) rzebiegu walk I. korpusu polskiego, 
R je z Kijowa „zas“ następujące in- 
brmacye: 

Ultimatum, postawione Polskiemu korpu- 
wi*przez dowództwo 28 brygady piechoty 
pod Nr. £, 781), nie było o tyle niespo- 


protest 
na neutfalne wojska 


adzami wojskowemi niemieckiemi o de- 


s Niemcy zażądali rozbrojenia, nie cze- 
bołskich z R 
s8zcze więcej to, że wyzmaczywszy pewien 
jo następnie sami iprzystąpili do 
rozbrojenia, nie czekająa na upływ 
liznżczonego przez siebie terminu. Ten 
p osób postępowania podwoił wzburzenie i 


EZ 2 


ARTUR GRUSZECKI. 


| DLA NIEJ. 


Powieść współczesua. 

JĄ (Ciąg dalszy), 

— Masz książki, fortepian. ogrod. kwia- 
Fee «Możesz mi pomagać w gospoda:stwie. 

to chce, ten znajdzie zajęcie. 

:— Wszystko, co mama wyjiczała, to jest. 
„acjjace próżnowanie, nie dla myśli, dla u- 

bzućid, dla rozumu i obowiązku, £ ja tak 

č nie mogę i nie chcę. Jeśli zajmuje mnie 
Sonka lub Marynia, to dlatego, że współ- 
À R, z e e: one są dla mnie czemóś sto- 
04 Ważniejszem i cjskawszem Od naj 

Jei ksiażki, najpiękmiejszego kwiatu, bo 

są żywi ludzie, Tak samo dzieci; uczę je, 
widzę jak ich dusza się rozwija, rośnie 
-auczanie ich uważam za swój obowią- 


-śpóledztwa, kary, mnie nie przerażają, bo 
sprawę warto pocjerpieć. 

zę óż to! Teraz dopiero wylazło szydło 

„kal — zawołała matka A i 


dobrą 


KZ 
m 
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przy oczach, widziała zimną i zawziętą mi- 
mę Kasi, obawiała się, że z córką może 
przyjść do ostrzejszego sporu i do otwarte- 
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rozgoryczenie polskiego żołnierza. Piątą 
dywizyę wraz ze sztabem udało się 
im zaskoczyć ł rozbroić wśród 
ciemnejnocy i wśród potoków pa- 
dającego deszczu; u pozostałych oddziałów 
natrafili na energiczny opór. Korpus 
rozporządzający ciężką artyleryą, której a- 
takujący nie mieli, rozpoczął walkę, 
podczas której odbił prawie całą roz- 
brojomną już piątą dywizyę a 
Niemcom zadał znaczne straty. Zacięta wal- 
ka toczyła się przez 2 następne dni, a do- 
piero po zupełnem wyczerpaniu 
amunicyi i żywności, przyszło ze 
strony polskiej do kapitulacyi, przyczem u- 
zyskano warunki honorowe. Pewna część 
wojską nie wzięła udziału w kapitulacyi i 
wycofała się na Zołotonoszę 
ku brodom na Dnieprze. Do niewoli niemie- 

ckiej dostało się około 3.000 żołnierzy; 
wśród nich niemaanijednego z ofi- 
cerów sztabowych. Ludność miej- 
scowa niosła Polakom pomoce i opiekowała 
się rannymi. Jeńców polskich wysłano do 
Białej na Podlasiu. 

Sfery polityczne polskie w Ki- 
jowie, zarówno jak i hetman Skoro- 
padskiniemiały o toczących się wal- 
kach wiadomości; uważały nawet 
pierwsze wieści za niewiarygodne, a po- 
twierdzenie ich wywołało u nich przygnę- 
bienie. Cały Kijów jest też pod silnem 
wrażeniem ogłoszonego w dniu 16 maja za 
zezwoleniem cenzury niemieckiej komuni- 
katu urzędowego, wydanego przez gen. O- 
sińskiego, a opisującego dokładniej godne 
ubolewania wydarzenia. Pozwolono go o- 
głosić widocznie celowo, aby położyć kres 
jróżnym nieścisłym informacyom. 


(Komunikat dowództwa wojsk polskich. 


We wszorajszym numerze popoluđaio- 
wym zamieszczając komunikat dowództwa 
jí kich pio moeliżny. gaui estit jes 
z uwagi na tuke ceuzural- 


sk polskich, 
go zakończenia, 
ną Zamięszczoną przez nas część kommuni- 
katu przedstawiającego przebieg wypad- 
ków, kończyła się słowami: 

„Dowództwo wojsk polskich na Ukrainie 
dnia 8 maja 1918 roku listownie zawiado- 
milo dowództwo wojsk niemieckich, że 
dalszych pertraktacyi w sprawie 
wojsk polskich na Ukrainie prowadzić nie 
może, gdyż prowadzić je będzie 
rząd polski bezpośrednio z (kwaterą 
główną wojsk niemieckich. Nadto dowódz- 
two wojsk polskich zawiadomiło najdostoj- 
niejszą Radę Regencyjną o prze- 
rwaniu pertraktacyi, przedkłada- 
jąc prośbę wojska polskiego o zalatwienie 
przez rząd poiski losów formacyj polskich 
na Ukrainie. Zanim nadeszła jakakolwiek 


tiani, że już przedtem toczyły się roko- | odpowiedź ze strony rządu polskiego, ko- 
aniaomiędzy generałem Osińskim a| menda II-go korpusu wojsk polskich za- 


wiądomiła dowództwo wojsk polskich, że 


Lobilizacyę. Niespodzianką było tylko to, | dnia 6-g0 maja o godzinie 9 wiecz. z kwa- 


tery 28 brygady piechoty wojsk niem. nad- 


'ającna porozumienie się wojsk | jechał oficer niemiecki, z żądaniem ulti- 
adą regencyjną, a|matywnem złożenia broni. Odpowiedź 


miała być dana w ciągu trzech godzin. Do- 


bas do odpowiedzi na ultimatum, cofnęli | wództwo korpusu odpowiedziało, że broń 


może złożyć tylko na rozkaz swojego rzą- 

lub Dowództwa wojsk polskich na U- 
krainie. Na pół godziny przed upływem ter- 
minu nadjechał oficer, zawiadamiając, że 
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ultimatum cofnięto i prosił o zwrot 
rozkazu, 3 

Tyle podaliśmy wczoraj, obecnie zaś po- 
dajemy dokończenie komunikatu, które o0- 
piewa: 

„Da. 10 maja, o g. 12 w nocy bez ża- 
dnych uprzedzeń, wojska nie- 
mieckie zaatakowały wojeka 
polskie, roziokowane w okolicy Potoka, 
Masłówki i Kozina. Wojska polskie z bro- 
nią w ręku stanęły w obronie hono- 
ru żołnierza polskiego i dopiero 
powyczerpaniuamunicyi i po oa- 
łym szeregu walk bohaterskich na białą 
broń, kapitułowały wobec wielokro- 
tnej liczebnej przewagi przeciwnika. 

Dowództwo wojsk polskich na Ukrainie. 

Kijów, 14 maja 1918 roku. 
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Zniszczenie dalekonośnego działa, 


e 

Zurych. Ag. Havasa donosi: Lebong, po- 
isel paryski, podaje w „Matin“ szczegóły 
zniszczenia działa niemieckiego, które o- 
'strzeliwało Paryż. Zdjęte przez lotników 
fotografie okazują działalność francuskiej 
artyleryi, która na podstawie zwiadów lo- 
tniczych ostrzeliwała niemieckie działo da- 
lekonośne. Dn. 8 maja samoloty francuskie 
przez cały dzień były w przestworzach i 
mimo bardzo silnego niemieckiego ognia 
zamykającego kierowały ogniem  bateryi 
francuskich. Ustalono ponad wszelką wąt- 
pliwość, że w działo ugodziłyścel- 
ne strzały, 
została zupełnie roztrzaskana w ka- 
wałki. Linie kolejowe prowadzące ku dzia- 
Ę daiekonośnemu, zostały w wielu miej- 


scach przerwane. Niemcy nie posiadają na 
razie żądnego znajdującego się na po- 
(zycyi działa dalekonośńiego. 
s 


_ 0 lewy brzeg Renu. 


Berno. W ostatnim artykule wstępnym 
domaga się paryski „Temps“ wypędte- 
nia Prus z lewego brzegu Renu 
i oświadczy, że od czasu, kiedy się Prusy 
na brzegu tym usadowiły, nie ma w Euro- 
pie spokoju. Dyplomaci angielscy: w. czasie 
kongresu wiedeńskiego i w r. 1871 nie z0- 
ryentowali się, jakie niebezpieczeństwo Z% 
graża Francyi i Anglii. Dziś, kiedy popły- 
nela krew angielska, nie znajdzie sie żaden 
Anglik, któryby dopuścił się powiewonia 
poprzednich błędów. 


POMOC AMERYKI 


Berno. W paryskiem „Humanite” pisza 
Sembat, iż obecne transporty wojsk amery- 
kańskich są sześć razy większe, niż 


oczekiwano. Przewaga sprzymierzonych wj 


lotnietwie została już przywrócona. 


Legion czeski we Włoszech. 


Bazylea. „Italia“ przynosi szere% Szcze- 
gółów o działalności ochotniczego korpusu 
posiłkowego w armii włoskiej, składającego 
się przeważnie z ochotników narodowości 
czeskiej. Korpus ten wysłany został na front 
po gruntownem wykształceniu wojskowem, 
które miało na celu temperament Czechów 
uzgodnić z tradycyami wojska wloskiego. 
Wedlug „Italii“, korpus ten nie walczy na 
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a. 


jednym tylko odcinku, lecz porozdzielany 
jest na całym froncie. Celem tego zarzą- 
dżenia jest między innemi również to, by 
przez styczność z ziomkami walczącymi po 
stronie przeciwnej, wnosić zamięszanie w 
szeregi przeciwnika, Kontakt ma być na- 
wiązywany przez śpiewy narodowe, okrzy- 
ki w języku czeskim i osobiste stykanie Bię 
g patrolami. Ochotnicy czescy składają się 
z ludzi wszelkich zawodów. 


k t 
Organizowanie Niemców w Polsce. 
„Deutsche Warsch, Zig.“ omawiając 


zjazd Związku Niemców w Polsce 
stwierdza, że w Krółestwie Polskieną istnie- 
je ogółem 109 Związków niemieckich, z któ- 
rych 82 otrzymało już zatwierdzenie urzę- 
dowe. Związki te mają swoje kasy, a w Ło- 
dzi założono nawet niemiecki Bank Związ- 
kowy. „W. ten sposób pisze „„Deutsclie 
Warsch. Ztę.* — położono kamień węgiel- 
ny pod ekonomiczną organiza- 
cyę niemieckości w Polsce“. 
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„lzy prowadzimy wojnę 2 Polską?” 


Pod tytułem: „Czy prowadzimy z Polską 
wojnę" zamieszcza „Vorwaerts* następują- 
tą wiadomość. 

_„Podziwu godny wyrok zapadł 10 maja 
1918 przed sądem ławniczym w Krefeld 
(w Weetfalfi) Robotnik pochodzący z Kró- 
lestwa Polskiego, zajęty w jednej z fabryk 
krefeldskich opuścił ją dnia 4 kwietnia, aby 
wrócić swego kraju, do Warszawy, 
Schwytano go jednak i ukarano 5-tygodnio- 
wym aresztem jako wrogiego obco- 
krajowca, który bez pozwolenia opu- 
ścił miejsce pobytu. 

_ Zasądzony wniósł sprzeciw na podstawie, 
Że pokój z Rosyą został już zawarty, i że 
oskarżony wskutek tego nie może być na- 
dal uważany za przynależnego do wrogie- 
igo państwa. Mimo tego sąd ławuiczy wy- 
i dał wyrok skazujący. Argumentacya sądu 
była następująca: Wprawdzie pokój z Ro- 
syą był już wówczas istotnie zawarty, a 
Polska jest częścią składową państwa ro- 
syjskiego, jednak i to jest prawdą, że w u- 
kładzie pokojowym z Rosyą wyraźnie wy- 
liączono z niego różne państwa graniczne, 
a w tym rzędzie i państwowy obszar pol- 
ski, Te państwa graniczne nie należą już 
więcej do Rosyi, a przyszłość ich ulega ję- 
Szcze dalszemu uregulowaniu, Z państw 
granicznych zawarte dotychczas pokój tyl- 
ko z Ukrainą i Finlandyą, ale nie z Pol- 
ską, która jest dopiero w okresie budowy. 
Aby więc stan wojenny z Polską 
ukończyć, końiecznem jest, by wedle o b 0- 
wiązującego prawa narodów, i 
ztempaństwem zawarto układ po- 
kojowy. 


przez ¢o platforma działa 


i szorstki, ale dotknęła prawdy, gdyż Kasia 


do pewnego stopnia ze samowiedzą starała 
sią dostroić do myśli i przekonań Ugorskie- 
go, słowa matki zabolały jąi oburzyły; od- 
powiedziała popędliwie: 

— Wolę w każdym razie żyć myślami 


| cudzemi, aniżeli bezmyślnie, jak mama tego 


pragnie. Mamie się zdaje, że zawsze jeszcze 
jestem pozytywką, którą mama nakręca, ale 
to już słę skończyło i nie powróci więcej. 

~ Kasiu! Kasiu! Miarkuj się! — upo- 
mniał ojciec zaniepokojony, patrząc na żo- 
nę, która poblądła i z trudnością wyksztu- 
siła skargę: 

— I to córka, moja córka, mówi mi takie 
rzeczy — i łkając, rozpłakala się. 

asia, zimna i obojętna patrzyła w okno, 
natomiast mąż podszedł do płaczącej i mó- 
wił rozczulony: 

— Uspokój się, Marciu.. to drobnostki 
nie warte twych tez.. Wielkie rzeczy, że 
pogađa z Hanką, albo pobawi się z dziećmi, 
korona z głowy jej nie spadnie.. ot, z nu- 
dów... % kaprysów zajęło ją to chwilowo, 
a ty, Marciu, robisz zaraz dramat z tego. 

ona, która, mimo że chusteczkę miała 


„z0rwania, ale ostatecznie musiała wyła- 
g 


Pi 


dować swój gniew i rozżalenie, a ponieważ |cię, dla s 


pod ręką był mąż, zwaóciła się rozdraźnio- 
na do niego: 

— To twoja wina... ty pozwalasz jej na 
wszystko, i gdy ona napada na mnie ty, 


stajesz po jej stronie i tłomaczysz mi jej nie- |nibv-przyjaciel, gdyż cenił 4 lubił Ugorskie- |slu, ide po 


godne postępowanie kaprysami i znudze- 
miem. Zamiast zgromić córkę, stanąć w mo- 
jej obronie, ty usprawiedliwiasz i pochwa- 
lasz jej opór przeciw mnie, 

— Ależ, Marciu, czyż ja mówiłem coś 
podobnego? czy pochwaliłem Kasie? 

— Jeszczę tego brakowało! 
się, — aldo jeśli nie mówiłeś, pewnoś tak my- 


ślał, bo dlaczego do mnie się zwróciłoć. za- ļ 


miast ją skareić? 
— OCheiałem cię uspokoić... i 


bo wszystko to przez ciebie. 

— (zy mogę wyjść? — wstała Kasia 
% krzesła. 

— Nie! Zostań! — rozkazała matka i do 
męża: — ty wiesz dobrze, kto jest sprawcą 
tego buntu Kasi, jej nieposłuszeństwa i upo- 
ru. Oga była zawsze dobrem dzieckiem, usłu- 
chanem, chętnie przyjmowała moje rady 
i wskazówki; dopiero jak ten twój niby- 
przyjaciel zaczął jej przewracać w głowie 


swemi obrzydliwemi teoryami, zrobił z niej 


- ciagu kilku tygodni dziwoluea. I prosze 


oburzyła byś być ma tyle delikatna, ażeby mi zosta- 
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Do powyższego dodaje  „Vorwaerts': 
Uzasadnienie sądu w Krefeld jest czemś nie- 
doścignionem. Zawarliśmy pokój z Rosyą 
i zastrzegliśmy sobie w traktacie prawa 
rozrządzania Królestwem. Wycho 
dząc z tego założenia wnioskuje sąd nie: 
miecki, że jesteśmy w stanie wojen: 
nym z Polską. Według tego jesteśmy, 
jeszcze także w wojnie z Alzacyąi 
Lotaryngia ponieważ w pokoju frank. 
furckim zawarto pokój tylko z resztą 
Francyi, a pokoju. bnego między, 
Niemcami a Alzacyą i Lotaryngią nie za: 
wierano. Naogół zdaje się, że w istocie 104 
gika sądu krefeldskiego utrzymuje się w 
pewnych kołach niemieckich, zwłaszcza c0 
do traktowania za nieprzyjaciel: 
skich obcokrajowców Alzatczyków 
iLotarynczyków. 


Wycofywanie się ziemian z musi. 


Hr. Józef Potocki (młodszy) z Antonin ną 
Wołyniu donosi do „Czasu“: 

Straszne przewroty agrarne ostatniego roku 
i obecne ciężkie warunki doprowadziły do tex 
go, że poważna część obywatelstwa na Woły: 
niu skłonną jest likwidować swoje posiadłości 
ziemskie. Dowodem zniechęcenia, panującegą 
w kraju, jest chociażby to, że po przywróces 
niu prawa własności i handlu ziemią wiele ma: 
jątków ofiarowano na sprzedaż, po stosunkoś 
wo nizkiej cenie. W tym względzie Rosyanię 

| wykazują najwięcej pospiechu, nie kryjąc chę 
ci zupełnego wyniesienia się z kraju. W powie4 
cie żytomierskim w kilku dni znalazła 
się na sprzedaż około 30.000 morgów polskie, 
ziemi po cenach od 100 do 500 rb. za mórg. Naj 
większy posiadacz ziemski na Wołyniu, właści 
ciel dóbr emilczyńskich p. Uwarow (Rosyanin. 
sprzedaje swój majątek po 100 do rb; z 

mózg, Nie ulega wątpliwości, że ogólne zalej 
chęcemie nasze popchnie wielu Polaków do lik 
kwidaeyi majątków. 

Do informacyj powyżazych dodaje hr. Pol 
tocki, Łe w Żytomierzu i w Kijowie tworzy sid 
bank, który będzie miał na celu zapobi 
aby różni spekulanci nie wyzyskiwali ziemi 
połskich, korzystając z obecnego straszn 
przesilenła. Pozatem sądzi hr. Potocki słuszni: 
że nie należy wogóle zbyt pospiesznie likwid 
wać polskiej własności rolnej na Rusi. zwł 
szcza w jej zachodniej części, położonej bliska 
Królestwa, 

| ma ZJ 


Opinie o pokoju z Riiudiną, 


Traktat pokojowy zawarty z Rumun 
ogłaszany obecnie urywkami, poddaje 
townemu omówieniu wiedeńska „Arbe: 
ztg“ i dochodzi do osobliwego rezultatus 
że takiego pokoju nie zawarto w Europie 
od r. 1807, Gdyby pokój ten zawierał któs 
rykolwiek z pruskich generałów, — pisza 
wspomniany dziennik — sytuacya byłaby 
jasną, Mogliby powiedzieć: Rumunia zła: 
mała sojusz, napadła nas w najgorszych 
czasach, teras zaś jest pokonana i należy 
jej zabrać wszystko, co się tylko da. Takie _ 
stanowisko możnaby nazwać brutalnem 
mimo to byłoby jednak uczciwem, Tymcza- 
sem pokój zawierali mężowie stanu, steru? 
jący polityką zagraniczną państw centrat 
nych, ei sami, którzy ciągle wołali: chce 


| my z wroga uczynić przyjaciela! 


aniżcli przyjąć jego pomoc. 
Darzynowskiego najpierw ubodło sławo!: 


go i wierzył w jego przyjaźń, 


i której wiola, 
«dowodów otrzymał, a już rada 


Żony w spra- 


G « pokoju w domu i dla dobra twej! — Dobrze, mamo, — jak zwykle spojrza- 
córki zerwij z nim. Na twojem miejscu wola- lta przez otwarte okńo na doge wiodącą 
łąbym lichwiarskie płacić procenta żydowi, |% Pogrodzia, Zarumieniła się i zawołała dd 


odchodzącej matki: — Pan Ugorski jedzie 
— Boże! a ja nieubrana! Przyjm gą 

ojca. 

— Mamo. nie sam jedzie... z żoną! ? 

— Co ty mówisz!? z żoną? — szybko zbli- 


M 


wach pieniężnych wyprowadziła go z równo- |żyła się do okna, — prawdg! a tu nic goto- 


wagi i powiedział podniesionym głosem: 


wego na podwieczorek. W% i dowiedz się, 


— Nie mieszam się do twych znajomości lezy ciastka gotowe, a gdviy nie były, niech 


4 kuzynkami i przyjaciółkami, więc mogła- 


wić wolny wybór mych przyjaciół, Ugorski 
ędzie bywał u mnie, będę mu zawsze rad, i 


[a jeśli on się tobie nie podoba, siedź w swym goście zajeżdżają., 
ts | | pokoju, nie wychodź do niego„a prgy stołe [przyjdę z ojcem. 
— A tak, uspokoić, bo czujcsz swą wiuę, |zastąpi cię R 


asia. 
Po tych słowcah, stukając głośno laską, 
wyszedł z pokoju. 


| pospieszą, muszą być na podwieczorek. 


— Dobrze. mamo. idę, 

— Ależ niel Któż ich przyjmie? Nie po 
winnaś głowy tracić i biedz do kuchni, gdy 
. Idź już do salonu... zaraz 


a 

Pani Ugorska, ciemna hionaynka, średnie« 
go wzrostu, ubrana bardzo modnie, przywi: 
tala się serdecznie z Rasią, niemał jak z ko- 


— Wszystko przez ciebie. — zawołała |leżanką, chociaż w jej ciemno-szafire: ch 


matka z gniewem, — jeszcze ojciec ataku 
dostanie, zachoruje, a bez niego majątek 
zmarnieje i zostaniemy bez grosza. 

m Pójdę chyba do tatki, — wstała Kasia. 

— Nie, twoja obecność tylko go rozdra- | 
Źni, ja sama pójdę i uspokoje go po tem 
wzruszeniu, a ty idź do ogrodnika, ażeby 
przygotował owoce na podwieczorek i ko- 
ACYG 


oczach malowała się zupełna obojętność! 

Kasia zauważyła z przyjemnością, że U< 
gorski, mimo obecności żony, w niczem nie 
zmienił ani swego tonu względem niej, ani 
też sposobu zachowania się. Był jak zawsze 
równy, przyjacielski i serdeczny. 


(Giaa dalsky matani. 


Pe, E. 


Tak brzmiały ích słowa. Jakżeź wyrała- 
ją się one w czynach? Nie mówimy jaż o 
znacznych aneksyach na rzecz Bułgaryi i 
Austro-Węgier. Pomijamy też kontrybucyę 
jaką nałożono na Rumunię w formie zwrotu 
za szkody wojenne, jak również w ten spo- 
sób, że Rumunia ma zwrócić koszta utrzy- 
mania wojsk okupacyjnych jakoteż wyku- 
pić banknoty, puszczone przez państwa cen- 
tralne w Rumunii w obieg — choć zacho- 
dzi pytanie, jak te aneksye i kontrybucye 
dadzą się pogodzić „a nowym porządkiem 
wiata“ i „z wielkim ruchem pacyfistycz- 
pym“, na którego czele chciał widzieć Au- 
stro-Węgry br. Czernin. Bardziej zdu- 
miewają innę postanowienia traktatu poko- 
jowego, dzięki którym gruntownie załatwio- 
no się zsuwerennością państwa ru- 
muńskiego. 

Oto państwu rumuńskiemu „przepisano: 

1. ile może utrzymywać wojska; 2. jakie 
postanowienia mają być zamieszczone w je- 
go ustawodawstwie odnośnie do nabywa- 
nia prawa obywateistwa, prawa zrzeszania 
się i prasy; 3. że swych obywateli, którzy 
podczas wojny dopuścili się zdrady stanu 
lub dezercyi. nie może sądownie ścigać; 4. 
w jaki sposób ma zmienić swe przepisy u- 
stawowe co do, nabywania nieruchomości; 
b. w jaki sposób ma zmodyfikować przepi- 
ey o wyznaniach; 6. jakich opłat spożyw- 
«czych nie wolno mu wprowadzać lub poď- 
wyższać, jak również w jakiej wysokości 
musi ściągać pewne podatki bezpośrednie; 
"7. jak wysokie m być taryfy przewozo- 
we kolei rumuńskich; 8. że Rumunia ma 
"wydać zakaz wywozu ze swego kraju zbo- 
ża, bydła, wełny i t. d. jak długo państwa 
centralne ż towarów tych chcą korzystać; 
9, że Rumunia nie śmie podwyższać swych 
«ceł, choćby mocarstwa centralne cło nało- 
żone na towary rumuńskie chciały pod- 
wyższyć, lub też targi swoje dla bydła ru- 
muńskiego zamknąć; 40. że Rumunia ma 
wydzierżawić moearstwom centralnym pe- 
wną część swych dóbr państwowych, prze- 
kazać jako monopol handel ropą austro-nie- 
mieckiej spółce finansowej, przyczem spół- 
ka ta sama oznacza ceny, jakie ma za do- 
starczaną jej ropę Rumunom płacić, tudzież 
iż na żądanie tej spółki musi jej Rumunia 
odstąpić swe środki komunikacyjne i urzą- 
dzenia do wydobywania ropy. 

Z mostanowień tych wynika przede- 

wszystkiem, że mocarstwa centralne za- 
ewniły sobie pełną swobodę w rozporzą- 
rdzaniu trzema wielkiemi gałęziami produk- 
ı¢yi rumuńskiej: rolnictwem, hodowlą bydła, 
fi wydobywaniem ropy. Nadwyżki płodów 
rolniczych i bydła dostarczać wolno Rumu- 
mii do r. 1926 jak również trzy czwarte 
jprodukcyi ropy na lat 99 tylko mocarstwom 
ieentralnym. Zważyć dalej należy, iż chociaż 
(Rumunia musi zapłacić wysokie odszkodo- 
<uanie wojenne, mimo to przez zakaz poč- 

ż ja cei i zakaz nakładania pownych 
pozbawiono ją mowych źródeł 
Qezywiścia wierzyciela niemieccy 
+ zustrysocy są zabezpieczeni w całej pełni; 
«fa zabezpieczenia ich musi rumuński bank 
państwowy złożyć w Berlinie wielką część 
gwego majątku. 

Cóż jednak uczynimy — pyta wspomnia- 
my dziennik — gdy Rumunia np. nie dotrzy- 
ma jakiegokolwiek punktu umowy © ropę, 
lub też zechce podwyższyć cło na wody 
mineralne? Czy nowa wojna? i 

Rumunia będzie oczywiście czykała na 
pierwszą sposobność, by zerwać nałożone na 
nią pęta, I to jest wynik pokoju opartego 
ma porozumieniu, który: miał nas pogodzić 
ze zwyciężonym przeciwnikiem! Lecz kto 
zawiera traktaty pokojowe tego rodzaju, 
ten niech raczej zaoszczędzi sobie pięknych 
mwrotów o porozumieniu i pogodzenia, o 
międzynarodowej podstawie prawnej t no- 
wym porządku Świata! Milszą jest nam w 
takim razie metoda wszechmienieeka, — 
w której zamiary idą ręka w rękę z czy- 
nami. A chociaż jest ona szaleństwem, to 
przecież pozostaje metodą, 
| ia 


podatków 
Raehodu. 


Kupie kilka mórg gruntu 


dak powstaje pogrom żydów? 


Dzienniki lwowskie donoszą: 


„STOS NZRODU* g dała 22 Maja 1918 roku, 


Z trafik tutejszych znikł ostatniemi czasy zu- 
i pełnie tytoń i cygara. Natomiast zaroił się plac 


św. Teodora mnóstwem handlarzy żydowskich, 


którzy przychodząc w niewiadomy sposób w po- 
siadanie tytoniu i wyrobów tytoniowych, sprze- 
dawali je palaczom po cenach  lichwiarskich. 
Policya niejednokrotnie przeszkadzała lichwiar- 
stwu, konfiskując i zamykając do aresztu u- 


prawiających handel żydów, nie to jednak nie! 


pomagało. 
Ale nareszcie cierpliwość  wyzyskiwanych 


| 
Í 
| 


wyczerpała się i nastąpił „porachunek“, Obu-| 


rzona lichwiarskiemi cenami grupa żołnierzy 
wszczęła z handlarzami awanturę, w czasie 
której ci ostatni zostali dotkliwie pobici, przy- 
czem zniszczono im lub też zabrano spore za- 
pasy tytoniu i papierosów. Dopiero silny od- 
j dział policyi, zjawiwszy się na miejscu, poło- 
żył kres bójce. Kilkunastu żołnierzy odprowa- 
| dzono na odwach, poturbowani żydzi zaś szu- 
[kali schronienia w pobliskich zaułkach. 


Jest rzeczą możliwą, że w żydowskich gaze- | z 


tach sprawa urośnie do rozmiaru zorganizowa- 
nego pogromu niewinnych żydów, trudniących 
się pożytecznym handlem. 
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> KRONIKA. 


Z miasta. 


REFORMA STATUTU MIEJSKIEGO. W u- 
biegłą sobotę. odbyło się w magistracie pod 
przewodnictwem prezydenta miasta Federowi- 
cza i współudziale obu wiceprezydentów po- 
siedzenie subkomitetu, wybranego przez Komi- 
syę statutową dla sprawy ustalenia ilości man- 
datówa=*lidzicż podziału Miasta na okręgi wy- 
borcze w utworzyć się mającem IV. Kole wy- 
borczem. Po wszechstronnej wyczerpującej dy- 
skusyi uchwalono prawie jednogłośnie przy- 
znać IV. Kołu wyborczemu 12 mandatów. Spra- 
wę podziału miasta na okręgi i ułożenie noweli 
wyborczej do statutu przekazano do opraco- 
wania Magistratowi. 

Z KOMISY! TEATRALNEJ. W*zoraj odbyło 
się posiedzenie koiuisvi tcatrainej, na którem 
przyjęto sprawozdanie na Radę miejską o dzia- 
łalności i stanie obu teatrów krakowskich od 
czasu przejęcia icli we własny zarząd gminy. 

PRZECIW CHOROBOM ZAKAŹNYM. Magi- 
strat przypomina przepisy rozpo zadzenia w 
£prawie utrzymywania środków spożywczych 
pod nąkryciem: Wszystkie artykuły spożywcze, 
sprzedawane w Krakowie na otwartych miej- 
scach i w otwartych kramach, w handlach ko- 
izeńnych i t. d. należy trzymać pod nakryciem. 
Stragany na owoce i jarzyny mają być codzien- 
nie czysto zmywane. Ze względu na niebezpie- 
czeństwo przenoszenia zarazków chorób zakąż- 
nych, magistrat wzywa wszystkich tut. kup- 
ców oraz właścicieli Kawiarń i cukierni i han- 
dlarzy, którzy artykułów spożywezych, wymie- 
nionych w powyższym rozporządzenie magi 
stratu, nie trzymają pod odpowiedzierq nakry- 
ciem, aby w terminie dni f od dnia qgłosze- 
pia niniejszego, zastosowali się ścisłe de tego 
rozporządzenia, w przeciwnym razie dotyczące 
produkta spożywcze będą uważane za uległe 
zakażeniu ł zostaną jako nie nadające się do 
spożycia skonfiskowane. — Niezależnie od tego 
przemysłowoy, niestosujący Bię do tego rozpo- 
rządzenia zostaną pociągnięci do surowej od- 
pewiedzialności kurnej. 

Z TOW. FILOZOFICZNEGO. Dnia 23 b. m. 
o godz. 6 po południu w sali seminaryum filo- 
zoficznego ul. św. Anny I. 12 wygłosi prezes 
prof. Dr Maurycy Straszowski referat p. t. 
„Kant w Polsce". Po referacie dyskusyą, 

SPÓŹNIONE LEGITYMACYE. Przed paru 
dniami magistrat ogłosił, że na okres od 1 maja 
b. r. do 30 kwietnia 1919 wydane zostaną no- 
we legitymacye na pobór świec. Przemysłowcy 
mają się po nie zgłaszać w biurach okręgowych 
w dniach 21 i 22 b. m, inni mieszkańcy w dn. 
241 25 b. m. Wczoraj ł dziś zgłaszają się więc 
do biur tych obywatele, których obowiązuje 
termin 21 i 82 b. m. i ku zdumieniu dowiadują 
gię, że Centrala spóźniła się z przysłaniem le- 


p. Teofil Kopaczyński, po 


KONKURS. 


gitymacyj. Aby wobec notorycznego faktu, że 
we wązelkich świadezeniach wszelkie Centrale 
się spóźniają, nie narażać obywateli na dare- 
mne chodzenię i stratę czasu, lepiej będzie, 
jeśli magistrat zaniecha podobnych przedwcze- 
snych obwieszęzeń, słusznie nie dowierzając 
terminom, sygnalizowanym przez odnośne Cen- 
trale. 

CUCHNĄCE ŹRÓDŁO. Piszą nam z miasta: 

Na Alei Słowackiego na chodniku naprzeciwko 
domu 1. 8. mniej więcej przed rokiem zaczęło 
wytryskać źródełko o bardzo niemiłej woni. 
Ze źródła tego sączy się euchnąca ciecz raz 
szybszym strumieniem, drugi raz bardzo skąpo. 
Zwracamy się do Urzędu zdrowia z prośbą, aby 
zajął się oliżcj tą sprawą, która mocno dokucza 
przezho:lniom. zwłaszcza teraz w dni upalne i 
nie podr:osi zdrowotności miasta. Przypuszczać 
należy, że wspomniane źródło zasilane jest cie- 
czą z dolu k!oacznego, który wymaga opróżnie- 
nia lub naprawy. A może istnieje jaka inna 
przyczyna, dotąd niezbadana, łecz godna zba- 
dania. 
WYWÓZ POPIOŁU. Magistrat komunikuje: 
nane są trudności, z któremi obecnie wałezyć 
musi Zakład czyszczenia miasta, aby w części 
choćby podołać pracy około wywozu popioba 
i śmieci z domów. Jest to tem trudnicjsze, że 
wbrew obowiązującym przepisom, mieszkańcy 
zamiast palić w piecach kuchennych mniej war- 
tościowe odpadki, wrzucają je razem z popio- 
łem i zmiotkami domowymi do skrzynek. Ilość 
śmieci wzrasta niepotrzebnie, eo oczywiście u- 
trudnia jeszcze bardziej wywóz popiołu i śmieci. 
Magistrat zwraca się przeto do mieszkańców z 
wezwaniem, aby do skrzynek wrzucano tyłko 
popiół i zmiotki domowe, nie zaś odpadki, któ- 
re dadzą się spalić. Przekraczający ten zakaz 
narażą się na surowe kary. 

OGIEŃ W SUTERENACH. Dziś rano wy- 
buchł w suterenach domu przy ul. Karmelickiej 
l. 56 ogień, skutkiem zapalenia się różnych 
rzeczy łatwo uiegających pożarowi. Wezwano 
straż pożarną, domownicy jednak przed przy- 
byciem straży ogień ugasili. 


Z Polski ł ze świata. 


SIĘ BUDZI. Z Nowej Wsi Szlacheckiej 
(pow. krakowski) piszą nam: Wieś nasza oży- 
wia się, a to dzięki inicyatywie p. Gustawa 
Rogalskiego, który pierwszy urządził u nas 
w ostatnie dni świąteczne przedstawienie, zor- 
ganizowawszy teatr włościański. Na przedsta- 
wienie złożyły się jednoaktówka „Łobzowia- 
nie”, deklamacye i śpiewy, które wypadły zna- 
komicie. Tłumnie przybyło włościaństwo w o- 
bydwa dnie z okolicy, dzięki czemu dochód 
z przedstawienia, na budowę miejscowej ka- 
plicy, był bardzo znaczny. 


TRAGEDYA RODZINNA. W jednej z wil 
przy ul. św. Zofii we Lwowie zajmowały wspól- 
ne mieszkanie dwie zamężne siostry: Marcelina 
Siekierska z trojgiem dzieci, oraz Marya Ko- 


1 


paczyńska z mężem i trzytygodniowem dzie2- 
kiem. Naa Zielone Święta przyjechał mąż pani 
Siekierskiej, inżynier, służący obecnie w woj- 
sku w randze porucznika. Obie rodziny spędziły 
popołudnie na pogądance w ogrodzie i w naj- 
weszły do domu na koalasyg 
Nagle, gdy pani Siekierska zajęta była w kuch- 
ni przygotowywaniem wieczerzy, dało się sły- 
szeć s pokoju pięć strzałów jeden po drugim. 
Pani Siekierska, ordynans i reszta służby rzu- 
cili ię do pokoju, gdzie oczom ich przedstawił 
się okropny: widok. Na ziemi leżały martwe 
ciała obu mężczyzn, 2 p. Kopaczyńska, jak i jej 
trzytygodniowe dziecko, byli śmiertelnie zra- 
reni, 

Dotychczas śledztwo ustalić moglo tyle, że 
jakiejś krótkiej 
sprzeczce ze szwagrem, zastrzelił najpierw je- 
go, potem strzelił do żony swej, do trzytygo- 
dniowego niemowlęcia, a w końcu sobie ode- 
brał życie. 

Kopaczyński liczył lat 26, z zawodu był te- 
chnikiem, a ostatnio służył w legionach. 


p 
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Gródeeką we Lwowie, dopuściła się onegdaj 
w nocy strasznęj zbrodni niejaka Karolina Zie- 
lińska, żona podurzędnika kolejowego. Miano- 
wicie o godz. 4 nad ranem, korzystając z nie- 
obecności męża, który miał nocną służbę, Zie- 
lińska wstała z łóżka, przyniosła z komórki 
siekierę i zadała nią śpiącej, trzynastoletniej 
siostrzenicy kilka ciężkich razów w głowę. Gdy 
myślała, że dziewczynka już nie żyje, ubrała 
się, ząnąknęła mieszkanie na klucz i udała się 
wprost na inspekcyę policyi. Tam oświadczyła 
urzędującemu komisarzowi, że zamordowała 
przed chwilą swoją siostrzenicę. Na. miejscu 
zbrodni policya przekonała się, że ofinra mordu 
jeszcze żyje. Odwieziono ją do szpitala powsze- 
chnego, gdzie walczy ze śmiercją. 

Zielińska ża powód swej zbrodni podaje raz 
częste kłótnie z mężem właśnie z powodu przy- 
jącia do domu owej siostrzenicy, to znowu nie- 
grzeczne i krnąbrne zachowanie się dziewezy- 
ny wobec miej. Dodać należy, że siostra Zieliń- 
skiej skoficzyła życie w zakładzie obłąkanych. 
Zielińscy byli małżeństwem bezdzietnem. 

UWIĘZIENIE PROBOSZCZÓW. Z Warsza- 
wy donoszą; Czyniąc odpowiedzialnymi probo- 
Bzczów za potajemne usunięcie przez osoby 
nięznane dzwonów przeznaczonych do rekwi- 
zycyi, władze poleciły uwięzić księży probo- 
SZGZÓW w parafiach Dobrzejewice, Łożyń, Su- 
min i Róże, jak również mieszkańca osady Lu- 
bicz P. Jankowskiego. Uwięzionych osadzono 
w koszarach wojskowych w Lipnie. 

DAR CESARZA NA INTERNAT W JĘ- 
DRZEJOWIE. Z [Lublina donoszą: Generat- 
gubernator Liposzczak w imieniu cesarżaæ ofia- 
tował 1500 koron na rzecz internatu przy Se- 
minaryum nauczycielskiem w Jędrzejowie. 

LOS PRASY POLSKIEJ W OKUPAĄCYI 
AUSTRYACKIEJ. Wychodząca w Dąbrowie 
„Gazeta Polska“ zmniejszyła w ostątnich cza- 
sach znacznie swoją objętość, a za powód tego 
podaje tak wielką drożyznę papieru, że n. p. 
sam papier wydania niedzielnego więcej ko- 
sztuje wydawców, niż za gazetę zapłacą od- 
kiorecy. „Gdybyśmy w tych warunkach chcieli 
wydawać „Gazetę* w dotychczasowej objęto- 
ści — wyjaśnia Administracya tego pisma — 
musielibyśmy podnieść prenumeratę co naj- 
mniej o 100 procent". 

Również „Dziennik. Lubelski“ zmniejszył z 
tych samych powodów swoją objętość do je- 
dnej kartki, a jak słychać w ślady tych dwóch 
pism mają pójść i inne dzienniki prowinceyonał- 
ne w okupacyi austryackiej. 

KARA ŚMIERCI ZA ZAJMOWANIE SIĘ 
POLITYKĄ., W „Dzienniku Narodowym“ czy- 
tamy: Z Podlasia dochodzi bardzo mało wiade- 
mości wobec zupełnego ode' ~ia tej części kra- 
ju ed reszty Królestwa. W każdym razie wia- 
ści © cbhejmowaniu administracyi przez komi- 
sarza ukraińskiego, Skotopys Jołjuchowskiego. 
któ.e przed paru tygodniami nadeszły, okazały 
się przedwezesnemi. Ingerencya tego pełnomo- 
cniza Rady Centralnej, rezydującego w Brze- 
ściu. wyraziła się tylko w pewnyekt krokach 
przygotowawczych dla powrotu uchodźców % 
Rosy, ale E ta sprawa znajduje się dopiero % 
siadyum, IRIAN OEE Ma 

Niedawno rozlepiono po wsiach I miastecz- 
kach Podłasia ogłoszenie 
że „wszelkie zajmowanie się polityką lub ja 
kiekolwiek prowadzenie propagandy bez po 
zwalrrie miejscowcj Łomendantury będzie gg- 
rowo karane — aż do kary śmierci włącznie", 

NIEZWYKŁA ZEMSTA. Dąbrowska „Gaze 
ta polska“ donosi, że we wsi Kłomnice, gospo- 
darz tej wsi, mająe urazę do sołtysa za wyka- 
zy rekwizycyjne, utopił się na złość w jego stu- 
dni. - 


Wiadomości kościelne. 


ODPUST W KOŚCIELE ŚW. TRÓJCY. W 
niedzielę dnia 26 b. m. przypada edpust w ko- 
ściele św. Trójcy przy konwencie Bonifratrów 
w Krakowie na Kazimierzu. Porządek nabo- 
żeństwa następujący: O godz. 8 rano wotywa 


Jak dzienniki hwowskie donoszą, żona p. Ko- śpiewana, o godz. 10 rano euma z wystawie- 
paczyńskiego i jego córeczką zmarły zaraz w |niem Najśw. Sakramentu i kazanie, o godz. 8 


nocy w szpitalu. 


po południu uroczyste nieszpory. Na to nabo- 


ZAMORDOWANIE SIOSTRZENICY. W je-|żeństwo Konwent zaprasza wiernych w Chry- 


dnym z domów na Lewandówce, za rogatką, | stusie. 
„TEE EGEO FZ "HTE E LAY. 


|” PANIENKI | 


umiejące wprawnie szyć znajdą dobry |poSZukuj 


m 
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może być część nieużytków, z bu- 
dynkami lub bez. 

Zgłoszenia z opisem i ceną: Porczyński 

Kraków, Kochanowskiego 30. 134% 


iga a Może być zaproszony na wieś do dwóch 
m. 5 m | Bezniów wyższych klas ezłowiek świecki re- 
E$z< 4% | ligijny lub duchowny w sile wieku, — Po- 
ggz B | żądaną jest gruntowna znajomość jednego 
CEE języka cudzoziemskiego ł gry na forte- 
| =. ianie. — Proszę pisać: Władysław 
z z58 B |Jelski, pow. Opatowski, poczta Iwani- 
SEEZ= + ska, w Szumsku. 1368 
BZE k 3 s 
<HA W KRYNICY (ZDROJU) 
= sz do wydzierżawienia lokal na resłauracyę, mile- 
o sż 5 ezarnię, cukiernię lub kawiarnig, 
S—CJŃ S | składający się z sali, trzech pokoi i kuchni z przy- 
CE s m | należnościami. Zgłoszenia przyjmuje do 1 czerwca b. r. 
= s5 E Konsum Krynicki. 1349 
sz £ Ą ; a 
2: 8 Hrabstwo Tenczyńskie potrzebuje 
Sz | 2 z : , 
tuż Ą adjunkta względnie praktykanta 
z) 
SME łasewego 
hl] 3 z ukończoną wyższą szkołą lasową, 
c: © | Bliższe wyjaśnienia i warunki udzieli Zarząd lasów 


w Tenczynku poczta Tenczynek. 1865 


Or. med. Stanistaw Breyer 


(akiw, ulka Wolska L 36. — Przyrodelecznictwo i komeopatya) 
powrócił. 1854 


y) 


„Mskładazi Wrissniciws „Gioni Nando" Br. x net Win. se Redakica pdrowiedalsiny | naczelny Boman Wozczyk 


Notaryusz w N 
e zaraz kandydata lub 
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Zawiadomienia i kemunikaty. * 
„OBUWIE DLA ROBOTNIKÓW. Cenu 
Biuro Przemystów. sk órniezych C. O. G: m4 
do wiadomości, że otłwymiałćó z „Tow. dos 
skór i obuwia* w Wiedniu (Leder und EF 
beschafungsgeselekaft in Wiep) pismo, wl 
rem prosi o nadesłanie dokładnego spisu 

| tkich gal. Zakładów praeujących dla 
słu wojennego (Kriegsdieastląstungsbetn 
obdzielanych czy to przez minąterstwa 
publicznych, czy też przez 'Tow. dostawy 
ji obuwia, celem dostarczania w stosunk 
liczby robotników odpowiednież ilpści oni 
W. tymże spisie muszą jednak znajd at 
į wszystkie Zakłady bez względu na te cxv 
nemu Zakładowi pracującemu dla p=- 
wojennego zostało dotychczas obwwfe 
| dzielone, czy też nie. 
| Wzywa się przeto po raz wtóry wsz: 
Zakłady pracujące dla przemysłu wojenmg 
aby we własnym interesie nadesłały majęs« 
j do dnia 30 maja b. r. żądane zgłosześiać 
į adresem: Centralne Biuro przemysłów skó 
| czych, Kraków, Rynek 1. 82, 


Nauka, iiteratura, sztuk 


„MASKI, zeszyt XIV. z dnie 10 maja 
wiera d. ©. powieści Kaz. Tetmajera „Wań 
| nowelę Stef. Grabińskieco „Dziedzina”. A 
| Ludw. Eminowicza „Roziowa”, interesujae 
cenę ostatnich polskich” nowości  repurią 
krakowskiego „Zawód, „Lato“, „Marya Jai 
czyńska“ przez K. Irzykowskiego, „Z zaga% 
teatru“ przez Leonarda Bończę, Usui 
méé literacką sonet Laforgue'a w przekła 
Fr. Mirandoli. Zeszyt zdobią: „Wernyhozań 
cyklu witłaży wawelskich Wyspiańskiega 
rysunki artystów Ł. Chwisika, T. Nie 4 
skiego, W, Skoczylasa i in. W dziate 
cznym St. Wyspiańskiego karykatura Jen 
Żuławskiego. i ax 

„MUZEUM“, czasopismo poświęcone sq 
wom wychowania i szkolnictwa, wydsv” 
przez Tow. naucz. 6z. wyż., zeszyt 3—4 s 
ra prócz artykułów wstępnych, omawiający 
stanowisko nauczycielstwa do wypadków «el 
tniej doby, pierwsze w, naszem piśmien: 
studyum o działalności największego *% f4 
ków polskich 6. p. Smolyichowskiego pióra py 
Politechniki Godlowskiego, artykuł prof. Un 
Jag. Ciechanowskiego o koloniach waw 
nych, dział recenzyi, wiadomości bież: $ 
d. nadto na Walny Zjśzd. nauczyciel. szkół M 
Gnich i wyższych, sprźwozdania roczne Ż 
du głównego T. N. S. W. i Zarządu pol- 4 
Muzeum szkolnego we Lwowie. W. 
NE ZEKIEZENERIE— 0 OBO 70 DZ LUZZTANIEW PE 


Podziękowanie. 


Wszystkim Tym, którzy oddali ostatnią p 
sługę naszemu ukochanemu mężowi „QT 
i dziadkowi ) 
é p. Wincentemu Korelewiczewi 
a w szczególności: Przewie:ebnemu Dusi 
więństwu, JWnej Pani br. Andrzeijowej P 
teokiej i Tej Rodzięją, JW. Panu drowi. 
łełnjew? Pastyganowi zą troskliwy i boi 
taresomną opiekę w chorobie, jek rér% 
wszystkim tak miejscowym jak Í zarsiejst 
wym Przyjaciołom i Znajomym, K 
w ciężkim naszym żału okazali mar: ` 
wiele serca i współczucia, składamą 
drogą jak najszczersze „Bóg zapłać!* 
Rodz; 


` 


A- 


$ 
X. Rajmund Knenciich , 
Kanie i Proboszcz w Tyczynie pod Rzeszowam, 
przeżywszy lat 53, po długiej a ciężkiej ch *- 
robie, opatrzony św. Sakrarnentami, zasnąt 
w Panu dnia 22 maja 1918 r. w Krakowie. 


Rabożeństwo żałobne 
zwłokach odprawicnem zostanie w p 
ek dnia 24 bm. o gada. 10 rano w kaptic 
na cmentarzu Krakowskim, poczem nastąpi 
eksportacya wprost do grobu, na które ta 
smutne obrzędy stroskara rodzina zapraszą 
Przew. Duchowieństwo, Krewnych, Przyjació® 4 
Kolegów Zmarłego, Znajomych i pobożną 
Publiczność. 


(żankowicach 


| 
| 


tte pre gianpom nl w Znaki i waj OCE ai piiki ionin 
konk t i : ; ) P | 

ogłasza kon krzy solny hase, nauczycielskie Zgłoszenia między godz. 6—7 po połu dniu Zgłoszenia ży z” lub osobiste z podac t jc 
1. polonisty, 4. germanisty, ZWIĄZEK PRACY Bracka 8. ssor nien ; Wiadomość w Ad: 
2. historyka, 5. matematyka, . WRCR" o Poszukuje miefsca sGfosu Narod W 
3. romanisty, 6. przyrodnika, Potrzebni zaraz na wieś do ÓWOTU: | garazo dobre naudletelki Polki, morata] i PENS 


Warunki uposażenia za pełną liczbę godzin (24 
godzin tygodniowo) 6.600—7'200 K zależnie od kwa- 
lifikacyi, Osoby obojga płci, reflektujące na objęcie 
powyższych stanowisk, raczą zgłosić swe oferty 
z odpisami świadectw: 1) życiorys, 2) metryka, 3) 
dyplom (uwierzytelnioeny odpis), 4) świadectwo pracy 
w szkołach, 5) świadectwo lekarskie o stanie ogól- 
mym zdrowia, do dnia 25-go maja b. r. pod adresem 
Dyrekcyi gimnezyum państwowego w Zamościu. 


SSTA NNE 
Fundacya $. p. Dra Józefa Ostoji 
Zagórskiego 


sprzedaje domy 


poicżone w Krakowie 


kojowa, umiejąca pra 


me m r O YA 


służący, znający służbę; Praczka po- 

sować na tw 

i naprawiać bieliznę; inwalida do pilno- 
wania lasu. M ada 

Dobre śwładectwa wymagane. pigy świadectw 

i warunki adresować: ZARZĄD DOBR DĄDROW 
p. Chrostowa, 


OGŁOSZENIE. 


Wydział powiatowy Sejmiku Olkuskiego 
poszukuje 


adjunkta urzędów pomocniczych 


znającego dokładnie regestracyę biurową, 
z pai miesięczną 400 koron i dodatkiem 
drożyżpianym 100 koron miesięcznie. — 
Oferty należy nadsyłać do Wydziału po- 

wiatowego w Olkuszu. 


lat w domu moim była. Przy 
‘O Fmiejsce towarzyszki do doros 
hującej opieki. 


Hr. Bobrowska Andrychów- 


"ANTI a A a 
Do Kijowa i Ctessy 

jadę $0-go maja. 
Zgłoszenia pod „Eska“ do Administracył 
„Głosu Narodu“. 4390 


jęłaby też chętnie 
tej panny potrze- 


„Hiemtę, Framcuziz, 


1331| albo Amneig 


do praktyczne, nauki i 
zyka, poszukują za cał 
utrzymanie na czas w™ * 
cyj na prowincyę Lu ==; 
szawie Kraków, Rynek zę 
45, H- piętro, 437€ 
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W Krynicy | Koty same 


Altum mód Blanka K1 


ną 


1 Ponyyonieła Kódhowiec 
poszuknie posady jako siła 
kancelaryjna w Zakopanem 

tub Nowym Targu, Zgło- 
szenia M. Porcher Wien XV. 
Zwółfergasze 7. 1838 


| 
a 
pensyonat E z przes. U 
Urszula - Stefania jj Fw K 0 , PU; 


BRBARARGŻZŃ | dobrze zapcowiastoWany, z hien i Fawqzik K 160, z przes 
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przy ulicy Smoleńskiej t. 10, 12, 14. | PZZZDĘRZOWE="ZPBOSI Zakopane sg Ie ereraa Ei, Meda w AŚ z ro 
Oferty należy przesyłać najpóźniej y najwybitnie jszych |, „ tygodni a tub ski Maszyny do Fast KEY": LIAM 
do 10 czerwca b. r. na ręce GBRAŻ polskich malarzy | koje winie a „pisania — E m ła 

St. Kądzielskiego we Wiedniu XII | „. przedzie 1814 | ziejowość cast, ui | tg kra A kaka > 4 i R | 
- „Nieustająca wystawa obrazów" | Lenartowicza 11, parter. | Remington 8500, Monarch Biega D.E. piber | 
Dörfelstrasse 14., 1409 | Kraków, Linia A—B I. 48, I-sze p. (obok hotelu SZ Królestwo, „Polskie, Kaie kai e O 


Pośrednictwo wykluczone. ._ Drezdeńskiego) od 


dziny 10—1 I ed 81/,—8. 


jak sm, Drukagola „Gios Naroda“ m Brakonie pod. sargdem Komaca 


Fakk 


